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C z a s z k a  genialnego H a ; / d n ’ a
po 128-letniej poniewierce wraca do trum ny

Sensacją W iednia jest defin i- i uzależniony od 
tyw ne zakończenie m akabrycznej i w  określonym  
w ędrów ki czaszki w ielkiego m u­
zyka.

Tw órca austriackiego hymnu 
cesarskiego, przem ianowanego o - 
becnie na hytna federalny, Józef 
Haydn zmarł w  1809 r. w  czasie, 
gdy armia Napoleona okupow ała 
Austrię.

Z  rozkazu zw ycięskiego wodza

specjalnego guza 
m iejscu czaszki. 

Tw órca tej, ośmieszonej później 
teorii frenologii, niejaki Gall, w  
oczach ówczesnego społeczeństwa 
uchodził za mędrca, odkryw ające­
go Tajniki w iedzy o doniosłości e - 
pokow ej. Zamiar został wykonany 
przez dw óch m aniaków frenolo­
gii —  żyda Rozenbaum a i Petera, 
którym  się udało dotrzeć do

szwadron gwardii cesarskiej w  
ciągu 8 dni pełnił straż honoro­
w ą przy trumnie zmarłego. W  
ten sposób Napoleon uczcił cudzo­
ziemca, oddając hołd geniuszowi. 
Tymczasem koło grobu kręciły 
się stale jakieś podejrzane indy­
widua, zamieniające między so­
bą podejrzane hasła.

„GUZ MUZYKI
Chodziło tu nie o zw ykłe okra­

dzenie zwłok, lecz o czaszkę arty­
sty, przy pom ocy której mania­
cy  osławionej wówczas doktryny 
frenologicznej chcieli udowodnić 
światu, że geniusz m uzyczny jest

zwłok i sprofanować je  przez od ­
cięcie i skradzenie głow y. Od­
cięta głow a została zastąpiona gło 
w ą nie daWno straconego zbrod­
niarza.

św iętokradztw o uszło bezkar­
nie, gdyż zbrodniarze -  maniacy 
zapewnili sobie współpracę dwóch 
sądowników oraz dyrektora w ię­
zienia również zwolenników 
„frenolog ii" .

W  dwa tygodnie później odpo­
wiednio spreparowana czaszka, 
muzyka, umieszczona w  gablotce 
na cokole w  kształcie litery, sta­
ła się ozdobą mieszkania R ozen- 
bauma, potw ierdzając teorię o

Uczta weselna u Eskim osów
Świece i mydło największym przysmakiem

Pew ien  angielski podróżnik do i 
bieguna północnego opisuje ucztę j 
weselną u Eskimosów. Odbyła się j 
ona w  jednym  z najzam ożniej­
szych dom ów, o czym  św iadczyło 
to, że -w „salonie" t. j. głównej 
izbie stały aż 3 szafliki. Pan mło­
dy również b y ł b  zamożnym 
m łodzieńcem : m ajątek jego skła­
dał się z 27 haczyków  na ryby.

Oczyrwiście, że rodzice panny, 
która zrobiła tak świetną partię 
musieli wystąpić z wystawną ucz­
tą:

Na pierwsze danie podano 
zmarznięte surowe ryby, świeżo 
wyciągnięte z w ody. Na drugie 
—  m ech niezżuty, w yjęty ze św ie­

żo zabitego renifera. Danie to sma 
kow ało szczególnie kobietom , któ 
re całym i garściami pchały do 
ust mech ze słoniną wielorybią. 
Trzecie danie składało się z b ło ­
ta jako ja rzyry  oraz z mięsa psa 
i konia morskiego, twardego jak 
stara podeszwa. Następnie poda­
no potraw y zagraniczne t. j. św ie­
ce i m ydło. Na 5-te danie było znc 
wu coś twardego pokrajanego 
w  kostkę, co po bliższym  zbada­
niu okazało się skórą wielorybią, 
a sm akowało jak  kakao. Na wety 
podano mięso renifera i podniebie 
nia w ielorybie, te ostatnie m ają 
u Eskim osów takie znaczenie jak  
u nas cukry.

RozwOj amerykańskiej floty powietrznej

N a zdjęciu  naszym jeden z ostatnich  największych bojow ych  sa­
m olotów  amerykańskich, stanow iący chlubę amerykańskiego lot­
n ictw a wojennego. Może on rozw inąć szybkość 300 mil ang. na go­
dzinę, posiada wm ontowane 4 karabiny maszynowe i 2 dalekono- 
śne armatki. U niwersalny ten sam olot może być równocześnie w ra­

zie potrzeby bombowcem.

Kącik humoru
DOBRE ŚWIADECTWO

Teściowa: No, kochany zięciu, 
jakżeż ci smakował pierwszy 
obiad ugctowany przez twoją żo- 
neczkę?

Młody mąz Muszę wystawić jej 
jak najlepsze świadectwo: po tym 
obiedzie pielęgnowała mnie i le­
czyła z całym poświęceniem.

OSOBISTY INTERES
Znany z dow cipu i uszczypli­

w ości znakomity aktor operetko­
w y R. M orozowicz lubił zbierać 
oklaski, a los mu tak sprzyjał, że 
w  zakresie sw ych ról rzadko m ie­
w ał okazje do zazdrości.

Pew nego razu, gdy po zapadnię 
ciu kurtyny, zerwała się burza 
oklasków, z łom otem  rąk rozległ 
się głos na w idow ni w yw ołu jący  
pojedyńczo i na własną odpow ie­
dzialność również wspaniałego ko 
mika Misiewicza, grającego w  
tej sztuce. M orozow icz wystąpił 
naprzód sam przed kurtynę, a gdy 
zaległa cisza, uchylił zlekka zasło 
ny i zawołał...

—  Panie Misiewicz, tutaj jakiś 
pan ma do pana osobisty interes.

ZAPROSZENIE 
NA POGRZEB

Bernard Shaw nie znosi wizyt. 
M im o to zasypywany jest usta­

wicznie zaproszeniami, z których 
stara się zawsze wykręcić.

—  Czy pan nie mógłby nas ju ­
tro odw iedzić? —  prosiła żona 
pewnego bankiera.

—  Niestety —  wykręca się 
Shaw —  jutro mam w izytę w  mr. 
Tom a.

—  A  pojutrze?
—  Też nie jestem wolny. P rzy­

rzekłem  być u mr. Lunta.
—  A  m oże będzie panu odpo­

wiadała niedziela za dwa tygod­
nie?

—  Niedziela za dwa tygodnie? 
Niestety także nie. Mam zaprosze­
nie na pogrzeb!

KURTUAZJA
KRÓLEWSKA

K arol IT karmił pewnego razu 
sw oje ulubione kaczki okruszyna­
mi chleba, które miał w  kapelu­
szu, gdy nagle przyszedł jakiś u - 
rzędnik z ważną sprawą. Król, nie 
przeryw ając swego zajęcia, kazał 
mu m ówić.

—  N ajjaśniejszy panie —  rzekł 
urzędnik —  nie będę m ógł pow ie­
dzieć ani słowa, dopóki Wasza 
Królewska Mość nie w łoży kape­
lusza!

—  Daj pan spokój —  na to król 
—  ja przed kaczkami, a nie przed 
panem zdjąłem  kapelusz!

„guzie m uzycznym ', który jakoby 
odnaleziono.

DALSZE WĘDRÓWKI
W  1820 r. książę Esterhazy, 

w ielbiciel talentu H aydn‘a i jego 
przyjaciel z okazji now ych po­
śmiertnych trium fów  m uzyki po­
stanowił przenieść jego zw łoki do 
grobu*Todzinnego książąt Esterha­
zy. W tedy dopiero wyszedł na jaw  
fakt profanacji zwłok. Jednak po­
dejrzenia, rzucone na Rosenbau­
ma, zostiły  przez m iarodajne 
władze stłumione, a szczątki 
H aydn‘a przeniesiono na nowe 
m iejsce spoczynku z... obcą czasz­
ką.

N iepewny jednak o swą skórę 
Rozenbaum  podarow ał tym cza­
sem czaszkę Peterowi, ten zaś u-

m ierając przekazał ją  innemu u - 
czestniliowi zbrodni, Rakitańsky‘e 
mu. W  r. 1828 wnuk tego ostat­
niego przekazał czaszkę Tow arzy­
stwu P rzyjaciół Muzyki, które 
przechowało ją po dziś dzień wraz 
ze sławetną gablotką i cokołem w 
kształcie liry.

Fakt powyższy dotarł do w ia -

La  solenne Inaugurazione...
P olska w ysta w a  w e W łoszech

O czyw iście pokazanie konkretnego miejętności jej zorganizowania i t. d., 
dorobku w  różnych dzidzinach jest i t. d.
naszą najlepszą propagandą z a g r a - : W ystaw ę organizował Związek Siu 
niczną. j chaczów  Architektury Politechniki

i  Bo najbardziej umiejętnie zredago- j  W arszawskiej. I trzeba podkreślić, że 
wane artykuły propagandow e nie jes - pierwsza większa im preza za- 
m ogą zastąpić szczerego i pow ażne- * graniczna odbyw ająca się poza ra­
go zainteresowania się nami „z  ta m -. marni „L igi Zbliżenia M iędzynarodo­

wej strony". T o  też zainteresowanie . w e g o " , która dotychczas miała m o- 
j się w ytw arza w nas poczucie w ł a s - nopol na reprezentowanie żyda na- 
■ nej wartości, a jednocześnie stanowi j  szei młodzieży za granicą. Impreza

dom ości jednego z książąt Ester- j moialną legitymację do przeprowa- j ta na całej linii udała się i jest jeszcze
hazy dopiero w  1930 r. I dzenia możliwie najszerzej pojętej ! jednym dowodem, że „Liga1 może

Chcąc zadość uczynić w oli ' akcji zaznajamiania obcych z n a s z y m : być bez żadnej szkody zlikwidowana,
sw ych przodków, książę przed- życiem i osiągnięciami. j Wystawa obejmuje projekty ar-

I dużą przyjemnością przeglą- i chitektoniczne i grafikę użytkową, 
da się wycinki z gazet włoskich, mó- j która cieszy się bodaj największym 
wiące o entuzjastycznym przyjęciu ] powodzeniem. Przy tym wystawcami

książę przed­
sięwziął zabiegi w celu odzyska­
nia czaszki. Dzięki życzliwem u u- 
stosunkowaniu się wym ienionego 
Towarzystwa, wkrótce czaszka 
H aydn‘a spocznie obok zwłok m i­
strza w  grobow cu książąt Ester­
hazy w Eizensztacie.

z jakim spotkała się wystawa „Mło­
dej Polskiej Architektury" w szere­
gu miast włoskich, o wysokim pozio­
mie tej wystawy, o staranności i u-

L  CZAPIŃSKI;Warszawa,
2ÓRAWIA 31, 

tal. 851 - 01 ♦  j scy

są obok studentów Warszawskiego 
Wydziału Architektury I studenci Po­
litechniki Lwowskiej.

Otwarcie wystawy czy to w Me­
diolanie czy w Wenecji, czy w któ 
rymkolwiek z miast włoskich było 
zawsze wielką uroczystością, w któ­
rej brały udział władze włoskie, pol- 

ambnsadorowie i konsulowie

Wystawa polskich prdb przemysłowych w Montevideo

Z okazji inauguracji w stolicy  U rugw aju M ontevideo wystawy poi skich prób przemysłowych, odby­
ło  się w  dniu 28-go grudnia w polsk im  paw ilonie wystawowym p rzy jęcie  dla przedstawicieli władz 
urugw ajskich oraz s fe r  przemysł ow o - handlowych, Kupieckich i p rasy. Wystawa, będąca propagan­

dą przemysłu polskiego zagran icą , potrwa przez cały styczeń.

U w a d a 
dla Pad

75

Najwięcej zadowolenia Wytwornej Pani daje matowy
K r e i u i  O l | ó u k o w q  N r .

niezastąpiony pod puder i szminkę 
Wyrobu Labor. Kosmet. Pr. ftarynow skiage. ) Skl w W arszawie

angielskiego oficera
ży je  na samotnej wyspie

przedstawiciele włoskiego świata ar­
tystycznego i naukowego i reprezen­
tacje młodzieży.

Pokaz Młodej Architektury ma tym 
więcej propagandowych walorów, 
że z tej okazji, w lofcamych pismach 
włoskich, pisze się o tym, ie  Polska 
powtała po stup ęćdziefuęcioletniej 
niewoli, że jest obecnie narodem liczą 
cym 34 miliony ludności i t. p. Te . 
wiadomości znajdują się zapewne we 
włoskich książkach szkolnych, histo­
rycznych, czy geograficznych, ale 
podane z okazji udanej wystawy są z 
pewnością dla Włochów bardziej in­
teresujące i z pewnością w takiej for­
mie zatracają całą swoją suchość I 
stają się notatką dotyczącą bezpo­
średnio naszego wewnętrznego tycia.

Jeżeli chodzi o artystyczny kon­
takt z Włochami to Polska ma pod 
tym względem bardzo wielkie tra­
dycje. Ale w przeważającej części ta­
kie, że Włosi nam swoją sztukę prze­
kazywali. Że wspomnę tylko malarzy 
z Bacciarellim i architektów z Coraz- 
zim na czele.

I dzisiaj potrafiliśmy już stanąć na 
stanowisku równorzędnym i sądząc z 
głosów prasy' włoskiej potrafiliśmy,^ 

j niejedrym Włochom zaimponować; '*-* 
Jerzy Stokowski.

Na połow ie drogi m iędzy przy­
lądkiem H orra  i Dobrej Nadziei 
leży mała wysepka Tristan da 
Cunha Do brzegów  je j zawija raz 
do roku angielski parowiec w o ­
jenny, celem  utrzymania stosun­
ków  m iędzy ludnością wyspy, zło 
żoną obecnie z 75 głów, a reszta 
świata ucywilizow anego. Nielicz­
ni ci wyspiarze są przeważnie po­
tomkami angielskiego oficera

Glasa, który po zajęciu wyspy 
przez Anglików, przed z górą 100 
laty osiedlił się na niej.

Rząd kaplandzki proponował 
potomkom Glasa osiedlenie się w 
granicach samego kraju, gdzie od 
dawano im bezpłatnie do użytku 
duży obszar ziemi, ale Trystańczy 
cy nie chcieli porzucić samotnej 
ojczyzny przekładając je j odosob­
nienie nad korzyści w  obcym  kra-

Kronika artystyczna
PLASTYKA

Po rocznej przerwie ukazał się 
pierwszy numer czasopisma „Plasty­
ka", które jest organem Bloku Za­
wodowych Artystów Piastyków. W 
numerze znajdujemy bardzo intere­
sujący artykuł o Wicie Stwoszu — 
twórcy polskiej tradycji rzeźbiarskiej
—  sprzed 500 lat. Poza tym obszer­
ne scharakteryzowanie osoby i twór­
czości Leona Wyczółkowskiego, na­
pisane bardzo żywo przez Tad. Cie- 
ślewskiego - syna. Następnie poza 
omówieniem prac. Ad. Rychtarskie- 
go i artykułem „O konieczności współ 
pracy architekta i  innymi plastyka­
mi” (Cz. Knothe) mamy obszerną 
kronikę plastyczną. Do numeru do­
łączono oryginalny drzeworyt Jad­
wigi Hładki.

I .  P. s .
Pierwszą po dorocznym Salonie 

Malarskim wystawa w IPS-ie będzie 
wystawa prac prof. Xawerego Duni­
kowskiego, p ro f. Władysława Jar 5C- 
kiego, Henryka Gotliba i Karola Hil- 
lera.

ARKADY
Ostatni — świąteczny numer „A r­

kad” wydany w zwiększonej objęto­
ści, poświęcono wystawie paryskiej. 
Przy tym redakc!a zaznacza, że „nie 
pragnie pr-edstawić czytelnikom 
swym reportażu wystawowego, do­
brze im znanego z prasy codziennej
— lecz wykazać tę więź ideowo- 
organizacyjną, jaką ustalili inicjato­
rzy i wykonawcy wystawy”. Numer 
/.awiera następujące artykuły: Z
Skibniewski: .,Uwagi o architekturze 
wystawy w Paryżu 1937” . J. Zarnow- 
ski: . Arcydzieła sztuki francuskiej". 
Le Corbusier: „Plan przebudowy
Paryża”. K. Piwocki: „Vincent Vau 
Gogh — Wystawa — Monografia” . 
W. Z.: „Pawilon Elegancji" oraz 
gło3y prasy o Pawilonie Polskim. 
Ogromną i dominującą wartością 
„Arkad” poza artykułami jest wspa­
niale zasobny dział ilustracyjny, bę­
dący doskonałym uzupełnieniem czę­

ści pisanej. Przy tym trzeba zwró­
cić uwagę na naprawdę staranny u- 
kład graficzny, który w naszych wa­
runkach jest fenomenem, niewątpli­
wie odgrywającym dużą rolę wycho­
wawczą.

ju. U czciwość i wstrzemięźliwość 
są rysami charakterysiycznem i 
tych ludzi. Pieniądze uą tu zbyte­
czne, ponieważ w  ojczyźnie ich 
nic za nie kupić nie można. Gazet 
nie drukują, nie m ając spraw do 
rozstrząsania, ani nowin, o któ­
rych cała ludność nie dowiadywa 
łaby się jednocześnie. Nie ma tam 
w ięc poczt, sklepów, szkół, ani 
praw pisanych. Każdy żyje w ed­
ług własnej etyki. Jakkolw iek z 
konieczności zawierają małżeń­
stwa w  pokrewieństwie, ogół o - 
sadników odznacza się wysoką in­
teligencją i silną budow ą ciała. Je 
dynym  dokuczliw ym  w rogiem  ich 
na w yspie są szczury, równie w y ­
godnie zagospodarowane tam, 
jak i ludzie.

Czwartkowa
P o ą o łu d n ló w kl

Teatr Narodowy gra w  czwartek
6 b. m. w  święto Trzech K róli o g. 
4 pop. i o godz. 8 wiecz. po riu- PO 
i po raz 100-ny cieszącego się rekor­
dowym powodzeniem „Skiza" Za­
polskiej w  koncertowym wykona­
niu Ćwiklińskiej, Różyckiego 1 We- 
sołowskigo.

Teatr Nowy gra w  czwartek o g. 
4 pop. i 8 wiecz świeżo wystawioną 
błyskotliwą i interesującą komedię 
Pirandella „A le i to na serio" z Lin­
dorf ówną, Macherską, BmjzLwkr 
Damięckim, Skoniecznym, Dominia 
kiem, Krzemieńskim, Łapińskim 
i Ciecierskim,

Teatr Letni gra w czwarte'- o g. 
4 pop. cieszącego się wybitnym 
sukcesem „Ormianina z Beyrutu 
Grzymały - Siedleckiego z Fertne- 
rem w popisowej roli tytułowej i z 
Piaskowską w  głównej roli kobie­
cej.

Z A C H Ę T A

W Zachęcie jest otwarty Doroczny 
Salon, zawierający oprócz malar­
stwa stalugowego — nieliczne okazy 
rzeźby i grafiki. Rzeźba i grafika w 
Zachęcie nie reprezentuje, ani ilo­
ściowo, ani jakościowo tego, co się 
w tych dziedzinach sztuki dzieje, a

R yb y z a m a r l i ? t e
mieszkają w blctach syberyjskich

Na Alasce i na półwyspie C zuk -, ków, w jakich żyją w przyrodzie,
czów w drobnych strumykach miej- , Niestety, ten gatunek ryby me zo-
scowych rzeczkach, jeziorach i bło- i  stał jeszcze dostatecznie określony 

pokazanie~**w^safonie** rr^larskim tach pokrytych gęstym mchem znaj j  i opisany przez
— jako dodatków do malarstwa, nie duje się w niezliczonej ilości drob- j W ostatnich latach egzemp arze
ma najmniejszego sensu. Słuszniej ny gatunek rybki, długości około tej rybyuika ^  ? . . j -  ,
postąpił IPS organizując oddzielne 20 centymetrów, którą mieszkańcy wieckich, wywołując wielkie zain-

............  miejscowi nazywają czarną rybą.
głębi tundry, gdzie woda za-

Salony drzeworytnicze i rzeźbiarskie.

LECH
w

marża zimą, ryba ta zamarza rów­
nież na wzór żaby i w  tym stanie 
trwa pod lodem, znosząc bez żadnej 
szkody dla siebie najsilniejsze na­
wet mrozy. A  mrozy w tundrze —

„Lech” — „czasopismo poświęcone 
kulturze narodowej — miłośnictwu
Piętaa i propagandzie książki” -  Dochodzą one często-
wchodzi dopiero w nasze życie kul-! ;
turalne. Ostatni — podwójny — I I I ; kr?c do 50 stopnl Cel;>]usza pom-
i IV nr. zawiera szereg interesują-1 zei , ? era;  , , , ,  . . .
cych -  choć może dość przypadko-! , Mieszkańcy którzy znajdują ta- 
wo ułożonych artykułów. A więc: ką zamarzniętą w lodzie rybę, za- 
X. J Jarzębowski: „Skarby Bielan
— o zbiorach XX Marianów. K. M. 
Morawski —  o zabytkach saskich. L. 
Podhorski Okółow — prezentuje nie­
znany wizerunek Czeczota. W G ry-! pełnie do siebie.

noszą ją do ciepłej izby, gdzie po 
odtajeniu lodu ryba ożywa i zaczy­
na się poruszać, by po chwili, w ło­
żona do świeżej wody, wrócić zu-

mowski pisze o Ma rylskim i zmar­
łym w 1933 roku malarzu Grombec- 
kim. J. Gralbwski — o Sztuce Lu 
dowej. J. Gdowski — o ex librisach 
Chrostowskiego. Numer zawieja je­
szcze szereg innych artykułów, w 
których poza treścią należy zwrócić 
uwagę na staranny układ graficzny.

Jerzy Stokowski

Uczeni amerykańscy opisują wy- 
nadki, gdzie pies połknął kawałek 
lodu z taką zamarzniętą wewnątrz 
rybką, a potem, gdy ożyła ona w 
jego żołądku, dostawał nagłych tor- 
syi i oddawał rybę żywą.

Ta „czarna ryba" jest bodaj naj­
lepszym przykładem przystosowa­
nia sie stworzeń żywych do warun-
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Z a p r e n u m e r o w a ć  A  B  O
można OSOBIŚCIE łub LISTOW NIE w kantorze prej ulicy Al. Je­
rozolimskie 3 -i i p. lokal 10, albo TELEFONICZNIE -  tel. 8-18-33

teresowanie ichtiologów .
Gdy w  Europie jest ona prawie 

całkiem nieznaną, na Alasce, a 
szczególnie w dorzeczu Jukonu sta­
nowi ona dla mieszkańców tamtej­
szych dość poważny przedmiot uan 
dlu, a już nie do pomyślenia byłaby 
hodowla psów pociągowych dla 
ekspedycyj polarnych bez tego 
gatunku ryby, którą psy lubią i ja­
dają bardzo chętnie. (b. g.)

Długow ieczność
zw ie rz ą t

Uczony -  natui alista francuski, 
Legrand, podaje następujące licz­
by, dotyczące długowieczności 
zwierząt, stwierdzonej przy po­
m ocy odpowiednio przeprowadzo­
nych badań: żółw  300 lat, słoń 
160, papuga 100, orzeł 100, lew 
50, pelikan 50, Nosorożec 45, 
niedźwiedź biały 37, koń 30, Świ­
nia 20, krowa 20, kot 20, kura 20, 
słowik 20, pies 19, mrówka 12, 
pszczoła (królow a) 5, szczur 3, 
pająk 2, pszczoła robocza 5 m ie­
sięcy.


